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WIADO 
MARYAWICKIE
WYC H OD ZĄ  T R Z Y  RAZY PIA TY DZ I EŃ .

PRENUMERATA
m ie s ię c z n ik a  „F L a ry a w i-  
ty “  w ra z  z  „W ia d o m o *  
ś c ia m i f t a r y a w ic k ie m i"  

w y n o s i :
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p ła c i s ię  20 k o p ie jek .
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(G. d )

Pogląd tego rodzaju jest bardzo stary 
i w szeregach swych zwolenników liczy 
setki wybitnych umysłów różnych epok 
i narodowości. Filozof grecki, Plato, — 
angielski kanclerz państwowy, Tomasz 
Morus, — włoski zakonnik uczony, Cam- 
panella, i  cały szereg francuskich, nie
mieckich i amerykańskich działaczy poli
tycznych i pisarzy dziewiętnastego wieku 
rozwijali w najdrobniejszych szczegółach 
plan odrodzenia człowieczeństwa, za po
mocą radykalnej reformy w dziedzinie 
życia społecznego. Każdy z autorów 
ma swoje odrębności co do pojedyn
czych szczegółów, — ale w ogólności 
wszyscy zgadzają się na jedno, że mia
nowicie należy zamienić cały naród dane
go państwa w jedną powszechną przemy
słową armię pracy, której jedynym panem 
i przedsiębiorcą powinno być państwo, — 
państwo zaś powinno stać się projekto
dawcą i wykonawcą życia rodzinnego, 
a nawet osobistego dla każdego z obywa
teli. Państwo powinno określać dla każ

dego rodzaj jego zajęć, — wyznaczać mu 
miejsca zamieszkania, wychowywać dzieci; 
według swego uznania powinno kojarzyć 
nawet małżeństwa („Swietlane-słoneczne— 
Królestwo" Campanelli). Słowem osobi
stość ginie zupełnie w danym razie; po
chłania ją  całkowdcie społeczeństwo, pań
stwo. Jaskrawy obraz podobnego ekono
micznego ustroju w społeczeństwie, jak 
przedstawiają go obecnie jego zwolennicy, 
rysuje romans, napisany przez Belami, 
pod tytułem: „Spojrzenie wstecz" albo 
„W iek przyszły", — romans, który naro
bił wiele hałasu w całym świecie. W tym 
romansie napisanym porywająco i żywo, 
autor budzi zdumienie swoją uprzedzają
cą troskliwością nawet co do urządzenia 
mieszkań przy nowym ustroju życia i co 
do podziału zajęć, tak żeby wszystkie 
i czyste i brudne — i lekkie i mozolne- 
były spełniane jednakowo przez wszy
stkich, — autor dzieli przyjemności i  roz
ryw ki życiowe również sprawiedliwie mię
dzy wszystkich. O jednej tylko rzeczy 
zapomniano tam: o samym człowieku,
o charakterze jego świata wewnętrznego. 
Narysowany przez Bellami plan przyszłe
go ustroju społecznego idealnego pod 
względem ekonomicznym wydaje się nie
zwyciężonym w swoich zasadach, pod tym
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warunkiem, jeśli przypuścimy, że każda 
jednostka społeczna będzie sumiennie 
spełniała włożone na nią przez państwo 
obowiązki. Gdy jednak przypuścimy, że 
ogromna większość obywateli, nie czując 
nad sobą bicza nędzy albo dozorcy, z chę
cią zacznie korzystać z dostatków społe
cznych, zaspakajać niemi swoje potrzeby 
i dołoży wszelkich starań do tego, żeby 
odpowiednio do swych zdolności nie pra
cować, — to napewno cała ta skompliko
wana maszyna społeczna, stworzona przez 
Bellami i jego zwolenników, musi runąć, 
jak  zamek z kart zbudowany. Pakta 
stwierdzają słuszność tego zdania. Smu
tna historya kolonij Cabe w Illinois, jak  
również filansteryj według plam Fourier’a 
we Prancyi i wielu innych urządzeń tego 
rodzaju, przekonywająco mówi o słuszno
ści zdania znanego polityka-ekonomisty 
belgijskiego Lavelais o romansie „Wiek 
przyszły11: „Marzenia Bellami na zawsze 
pozostaną utopią, dopóki samo serce czło
wieka nie zmieni się całkowicie11.

Lebon, autor „Psychologii narodów 
i mas", powiada: „Tylko w głowach cie
mnego tłumu i w ciasnych myślach nie
których fanatyków może utrzymywać się 
jeszcze idea, jakoby wielkie zmiany spo
łeczne mogą dokonywać się drogą dekre
tów. Jedynie pożyteczną stroną takich 
urządzeń je st to, że dają sankcyę prawną 
zmianom, które już są przyjęte zwyczajem 
lub opinią publiczną. Uprawnienie zmian 
powinno przychodzić wtedy, gdy one są 
już wprowadzone w życie, — a nie uprze
dzać je. Zmiany ujęte w formie na p a- 
p i e r z e ,  nie mają wpływu stanowczego 
na s e r c e  i m y ś l i  człowieka, — piękne 
zasady pisane jeszcze nie odrodziły nikogo. 
Wierzyć, że forma rządzenia ma decydu
jący wpływ na losy narodu, — to znaczy 
oddawać się marzeniom dziecinnym. Na
ród nie może wyzbyć się tego, co pocho
dzi z jego duchowego ustroju. Naród 
w duszy swej nosi swoje losy, a bynaj
mniej nie w zewnętrznych okolicznościach 
życia.11 *) Innemi słowy, tylko serce czło

wieka jest źródłem całej jego działalności. 
Decydującym czynnikiem charakteru ży
cia danego narodu je st stan jego moralny. 
T y l k o  l u d z i e  d o s k o n a l i  m o r a l n i e  
m o g ą  s t w o r z y ć  d o s k o n a ł e  życ i e  
s p o ł e c z n e  i d o s k o n a ł e  w s z y s t k i e  
w a r u n k i  i o k o l i c z n o ś c i  t e g o  
ż y c i a .

W księdze Dziejów Apostolskich czy
tamy: „Mnóstwa wierzących było serce 
jedno i dusza jedna; ani żaden z nich to, 
co miał, swojem nazywał; ale było im 
wszystko wspólne... Żadnego między nimi 
nie było niedostatecznego. Gdyż którzy- 
kolwiek rolę albo domy, sprzedawszy przy
nosili zapłatę za ono, co sprzedawali. 
I kładli przed nogi apostolskie. I rozda
wano każdemu, ile komu było potrzeba." 
Jakże daleko do ideału tej pierwszej gmi
nie chrześcijańskiej, którą stworzyli Ry
bacy galilejscy i rolnicy Iudei, naszym 
współczesnym kulturalnym społeczeń
stwom, które stanowią ostatni wyraz mą
drości socyalnejL Lubo zmieniają się 
formy rządów, lubo rodzą się coraz to 
nowe teorye polityczne i socyalne,—stra
szna walka o byt milionów nie przestaje 
wołać o rozwiązanie tajemnicy nędzy,— 
człowiek dla człowieka nie przestaje być 
wilkiem drapieżnym.1)

(C. d. n.)

K R O N I K A .

K RA JO W A .

— Skazanie księdza. W dniu 7 Gru
dnia r. b. departament kryminalny kasa
cyjny Senatu rozpatrywał następującą 
sprawę:

W maryawickiej parafii Dobra, nieja
ki Józwiak w 1907 roku ożenił się z Nowa- 
kową. Slub pobłogosławił kapłan ma
ry awicki Ojciec Mary a Dominik Skoli
mowski.

!) Str. 83 i 62. i) Dz. Ap. IV, 32—34.



Ksiądz rz.-katolicki D ąbrow ski z D o
brej poradził Józw iakow i, k tó ry  porzucił 
M aryaw ityzm  ożenić się z katoliczka, tło- 
macząc mu, że śluby  m aryaw ickie są n ie
ważne.

Jóźw iak posłuchał tej rad y  i w 1909 
roku  ożenił się z rz.-katoliczką.

Spraw a poszła do sądu.
Sąd O kręgow y P io trkow ski skazał 

Józw iaka za dw użeństw o na 8 la ta  ro t 
aresztanckich, a księży D ąbrow skiego 
i K arw ow skiego, k tó ry  daw ał ślub now o
żeńcom  na m ocy upów ażnienia ks. D ą
brow skiego, skazał n a  su row ą naganę. 
Na sk u tek  p ro te s tu  p ro k u ra to ra  spraw a 
przeszła do w arszaw skiej Izby sądow ej, 
k tó ra Józw iakow i zm niejszyła karę  do j e 
dnego roku. Księdza D ąbrow skiego sk a 
zała n a  3 m iesiące w ięzienia i pozbaw ie
nie godności kap łańskiej, —  a ks. K ar
w ow skiego un iew inn iła .

S enat sk arg ę  osądzonych odrzucił, 
zatw ierdzając w yrok  Izby sądow ej.

—  W Radzie Państwa rozpatru je  się 
p ro jek t ubezpieczenia robotn ików . W  ko- 
m isyi rozpatru jącej ten. p ro jek t, M. M. Ko
walewski, postaw ił w niosek rozszerzenia 
p ro jek tu  i n a  robo tn ików  w arszta tów  rze
m ieślniczych oraz przem ysłu  dom owego. 
W niosek, popierany gorąco przez N. B. 
Szm em ana, został p rzy jęty .

N astępnie M. K ow alew ski wniósł d e
zyderat, by  rząd przeprow adził w drodze 
praw odaw czej asekurow anie w szelkiego 
rodzaju  robotn ików  kolejow ych, budow la
nych i t. d. Rozpraw y nad  ty m  w nio
skiem  odroczono do chw ili zakończenia 
artykułow ego czy tan ia  p ro jek tu .

— Nowa ustawa wojskowa. W edług  
nowej u staw y  o poborze w ojskow ym , 
kon tygens rek ru tó w  m a być zm niejszony 
o k ilka dziesiątków  tysięcy. Pobór rozło
żony będzie rów nom iern ie na całą Rosyę.

— Ochrona lasów. Główny zarząd 
ro ln ictw a polecił tu te jszym  kom ite tom  
ochrony leśnej w zm ocnić kontro lę  nad 
stanem  lasów  w m ajątkach  należących do 
Żydów lub dzierżaw ionych przez nich.

—  Prace Dumy. Obecnie w D um ie 
Państw ow ej toczą się rozpraw y nad  dw o
ma pro jek tam i praw a. P ierw szym  z nich, 
to odłączenie Chełm szczyzny, d rug im  — 
sam orząd m iejski w Królestw ie.

—  Katastrofa kolejowa pod Ciechano
wem. D nia 1 g ru d n ia  o godz. 10 m. 35 
na st. C iechanów, dążący do W arszaw y

im
pociąg ku ry ersk i w jechał na  stojący 
w  obrębie stacy i pociąg tow arow y. Oba 
parow ozy zostały poważnie uszkodzone 
nad to  w pociągu osobowym  je d e n  osobo- 
bow y w agan  III kl. został zupełnie roz
bity , a 4—uszkodzone.

W  pociągu towarowym rozbitych je s t 
6 wagonów. Ofiar w ludziach 21—8 osób 
z pośród podróżnych i 13 ze służby pocią
gowej — wszyscy ciężko ranni.

Z podróżnych odnieśli rany: Jadw iga 
W olanow ska, S tan isław a Szulewska, S ta 
nisław  D obrzyński, Ryfka Pułtuska, Mo- 
szek Kolender, Lejba Zajtin, S tefan  Trze
b ińsk i i A n n a  Ciesielska.

Ze służby parowozowej ucierpieli: W ła
dysław  P yrk, konduk to r bagażowy, Ju lian  
Kowalczyk, konduktor, C ypryan P io trow 
ski, nadkonduk to r, J a n  Poppe, sm arow 
nik, W acław  Choiński, pom. m aszynisty  
W alew ski, m aszynista, Józef Piotrow ski, 
pom. m aszynisty , W ładysław  Jabłoński, 
palacz, D aniel Biełozierski, ślusarz, Kazi
m ierz Jaroszew icz, konduktor, Józef Szewc, 
palacz, Teodor Szydłowski, urzędnik  kole
jow y.

W szystkich wymienionych przewiezio
no eskstra-pociągami do Warszawy: cięż
ko rannych umieszczono w szpitalu kole
jowym, a lżej — odwieziono do domów.

Przyczyna katastrofy — jak  na razie 
stwierdzono — fałszywe nastawienie zwro
tnicy.

Oprócz władz kolejowych przybyły 
też z W arszawy władze sądowe. Kolej 
ponosi poważne straty.

—  Zamknięcie szkoły. Niedawno w Ło- 
wiczu zam knięto szkołę handlow ą. Za
czyniono s ta ran ia  o je j otwarcie. S taran ia 
te jed n ak  obyw ateli m. Łowicza nie od
niosły sku tku . W  tych  dniach R ada m i
n istrów  zatw ierdziła rozporządzenie co do 
zam knięcia tej szkoły.

—  Nowa kolej. W ładzom odnośnym  
złożony został do rozpatrzenia p ro jek t 
kolei płockiej od Łodzi przez Zgierz, Ozor
ków, Łęczycę, K utno, Gostynin, Sierpiec, 
Okalewo do osady Karw na g ran icy  N ie
miec.

0  ile kolej ta  połączona zostanie z ko 
lejam i niem ieckiem i, pow stanie w ten  spo
sób k ró tk a  i w ygodna droga dla ład u n 
ków  idących z A ustry i do portów  m orza 
B ałtyckiego,

—  Sanatoryum dla dzieci. Na stacy i 
Terioki założono kam ień w ęgielny pod bu 
dowę sanato ryum  zim owego d la  25 dziec
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tuberkulicznych. Sanatoryum  to powstaje 
z funduszu towarzystwa przeciwgruźlicze
go, ja k i został zebrany w  dn iu  „b ia łego 
kwiatka*'.

—  Stow, rosyjsko-japońskie. W  Pe
tersburgu pod przewodnictwem  b. posła 
w  Tokio i  W aszyngtonie bar. Rozena od
było się pierwsze posiedzenie stow arzy
szenia rosyjsko-japońskiego w  obecności 
członków Rady państwa, D um y i w ie lu  
Rosyan oraz japończyków.

— Burze śnieżne. W  zatoce rysk ie j 
szaleje burza śnieżna.

W obszernym okręgu kole i Po łudn io
wo-Zachodnich szaleje zamieć. Pociągi 
przychodzą z opóźnieniem.

— Rozszerzenie sieci telefonicznej.
W Łodzi baw i obecnie dyrek to r l in i i  te le 
fonicznej W arszaw a-Łódź, inżyn ie r Zei- 
dler, k tó ry  wraz z dyrektorem  Tołoczko 
i  inżynierem Salingerem opracowuje no
w y plan rozszerzenia sieci telefonów m ie j
skich.

B iuro telefonów przeniesione będzie 
do innego lokalu w  gmachu, poczty, co 
um ożliw i podnieść liczbę abonentów do 
10 tysięcy. L in ia  kablów  podziemnych 
rozszerzona będzie do długości pięciu 
w iorst podczas gdy dziś dosięga dwóch 
zaledwie.

Roboty przy układan iu kablów  pod
jęte być mają na wiosnę roku  przyszłego. 
Koszta rozszerzenia l in i i  wyniosą około 
274,000 rb.

Niezależnie od tego wszyscy abonen
ci otrzymają nowe aparaty telefoniczne; 
stare wycofane będą zupełnie z użycia.

— Z kroniki łódzkiej. W edług op in ii 
sfer m iarodajnych, jednym  z czynników , 
k tó ry  w yw oła ł teraźniejsze przesilenie 
w  przemyśle łódzkim  je s t nadprodukcyja 
towarów w fabrykach m iejscowych. W  ro 
ku  bieżącym powstało w  Łodzi i  oko licy 
8 tysięcy nowych warsztatów. Ponieważ 
jeden warsztat w yrabia 40 arszynów 
dziennie, przeto dzienna prokukcya w y 
nosiłaby do niedawna 320,000 arszynów. 
Przy takie j produkcyi oczywiście nawet 
w  norm alnych warunkach tworzą się za
pasy towarów, a cóż dopiero przy obe
cnym  kryzysie, ja k i przeżywa przemysł 
łódzki.

Nadprodukcya powstaje z tego powo
du, że w  ostatnich czasach namnożyło 
się w Łodzi mnóstwo tak  zwanych fa b ry 
kantów  bez fabryk, k tó rzy, korzystając 
z łatwego kredytu  —  produkują, nie l i 
cząc się wcale z zapotrzebowaniem. U n i

kn ie  się tego wówczas dopiero, gdy za
prowadzony będzie re jes tr firm o w y .

—  Telefony w Zgierzu i Pabianicach.
G łów ny zarząd poczt i te legra fów  w  Pe
te rsburgu  zatw ie rdz ił p ro jek t i kosztorys 
robó t około budow y te lefonów m iejskich 
w  Zgierzu w  Pabianicach.

—  Pożar w Zgierzu. D nia  7 b. m. 
w  nocy zapaliło się mieszkanie małż. Wo- 
łow iczów, przy u l. Gołębiej. S ku tk i pożaru 
b y ły  straszne, gdyż oboje Woiowiczowie 
spa lili się żywcem. Pożar po za zniszcze
niem  urządzenia i  sprzętów w mieszkaniu, 
w iększych szkód nie wyrządził.

—  Wypadek na polowaniu. W  m ie j
scowości Szczukwin, za Tuszynem, majo
racie Sztilm erka odbywało się polowanie, 
w  k tó ry m  brało udzia ł k ilku n a s tu  m yśli
w ych  z Łodzi.

Podczas strzelania do zajęcy komisarz 
do spraw w łościańskich pow. łódzkiego 
p. Rafalski t ra f i ł  w  urzędnika magistratu 
łódzkiego p. Jegorowa, raniąc go lekko 
śruciną około oka.

Rana nie je s t niebezpieczną. Udzie
lono na tychm iast pomocy lekarskie j. Po
lowanie przerwano.

—  Głód w Rosyi. Z U fy  donoszą: Na 
zasianie pól dano ludności 300 tys. pu
dów zboża. Ludzi, k tó rych  trzeba nakar
m ić, je s t 967 tysięcy. M iejscowe zapasy 
zboża nie wystarczą, potrzeba będzie 
jeszcze zakupić 3,446,375 pudów. W  5 po
w iatach rząd organizuje robo ty  publiczne 
wspólnie z ziem stwam i. Z w yk ły  robotnik 
zarabia 60 kop. dziennie, ro b o tn ik  z po- 
dwodą D/a rub la. K om ite t organizacyjny 
w yda ł ju ż  460 tys. rub . na robo ty  i  156 
tys. ru b li na żyw ienie ludności. W  3 po
w iatach funkcyonu je  pomoc lekarska.

—  Sprawa Macocha. W arszawska Izba 
oskarżeń nadesłała do p io trkow skiego sądu 
okręgowego zatw ierdzony ak t oskarżenia 
w  sprawie Damazego Macocha; ak t ten 
w tych  dniach będzie doręczony oskarżo
nym . A k t zawiera 64 stronice, oskarżo
nych je s t 8 osób.

Do spraw y będzie wezwanych 88 
św iadków  i  2 ekspertów.

T erm in  sprawy w kró tce będzie wyzna
czony przez p io trko w sk i sąd okręgowy.

ZAGRANICZNA.

* Dżuma. D. 2 b. m. w  Kudanysz- 
Dżapałanty i  A ntaczag ilu  zmarło na dżu
mę 16 osób. W  U tkazy lu  zanotowano 
jedno zasłabnięcie.



* Wystawa sztuki kościeinej w Kra
kowie. D. 7 grudnia nastąpiło uroczyste 
otwarcie w ystaw y współczesnej polskiej 
sztuki kościelnej w pałacu sztuk pięknych. 
Przemawiali: dyrektor Kopera oraz biskup 
Nowak, w imieniu episkopatu polskiego, 
pod którego protektoratem  znajduje się 
wystawa.

* Tyfus w Hiszpanii. W północnej 
Hiszpanii rzerzy się od pewnego czasu 
z niezwykłą siłą. epidemia tyfusu. W m ie
ście Gyon zdarzyło się dotychczas 2,500 
zasłabnięć. Liczba wypadków śm iertelnych 
wynosi 20—30 dziennie. Kto jeszcze po
zostaje przy zdrowiu, stara  się uciec. Ma
dryt, w skutek przybycia znacznej liczby 
zbiegów, roznoszących zarodki zarazy, je s t  
również zagrożony epidemią.

* Niezwykły wypadek w katedrze.
W tych dniach podczas wczesnej mszy 
w starożytnej katedrze w Nantes, oddawna 
już wymagającej poprawek, ze sklepienia 
spadł kamień, ważący 30 kilogramów, i za
bił na miejscu Lekarza miejscowego, dr. 
Menagera.

* Sprawy perskie. W obec bardzo po
ważnych zajść na granicy perskiej Turcya 
postanowiła przedsięwziąć środki stano
wcze. Jakoż „New York Herald" donosi, 
że 5,000 żyłnierzy tureckich przekroczyło 
granicę perską i zajęło Salmas. Turcya 
podobno nie ma zam iaru wycofania swych 
wojsk z Persyi, zanim Rosy a nie wycofa 
swoich.

ZWYCIĘSTWO WŁOCH.
Nareszcie, w trzecim miesiącu kam pa

nii, generał Canewa po raz pierwszy na
prawdę zwyciężył.

Dnia 22 listopada wojska włoskie, pod 
wodzą generała Prugoni, opuściły swoje 
szańce pod Trypolisem i poszły do ataku 
na Turków, stojących pod Ain-Zara, o 15 
w iorst od Trypolisu. Po 10 godzinnej go
rącej walce W łosi opanowali tureckie po- 
zycye i przymusili nieprzyjaciela do po
śpiesznej w kierunki południa ucieczki.

W  alka ta—rzecz prosta—nie dodała świe
żych wawrzynów do wątłego zwycięskiego 
wianka oręża włoskiego.

Anglik Lecofre, m ianowany przez 
Shustra skarbnikiem  Ażerbeidżanu rozpo
czął swe urzędowanie i bierze udział w po
siedzeniach endżumenu. Lecofre zamie
szkał u dyrektora Banku angielskiego.

Kurdowie rabują karaw any i wsie. 
Ruch na drodze Urmia-Salmas ustał, cho
dzą tylko karaw any rosyjskie pod silną 
ochroną kozaków rosyjskich.

W Sab masie rozbójnicy rabują  co- 
dzień po parę wiosek, prawie cała ludność 
prowincyi schroniła się do m iasta Delmanu.

Turcy koncentrują swe oddziały m ię
dzy Salmasem i Choią.

Ź  Ż Y C IA  M A R Y A W IC K IE G O .

Łódź. Poświęcenie sali zajęć. W Uro
czystość Niepokalanego Poczęcia N ajśw ię
tszej Maryi Panny w Łodzi solennie po
święconą i' o tw artą została sala zajęć.

Poświęcenia dokonał nasz Ojciec Bi
skup Leon Marya Andrzej Gołębiowski 
w asystenęyi Ojca Maryi Jana Przyjem- 
skiego i Ojca Maryi Dominika Skoli
mowskiego.

Po poświęceniu Ojciec Biskup w y
głosił mowę do zebranych parafian w li
czbie około 600, w której zaznaczył, że 
przeznaczeniem tej sali je s t  nauka dzieci 
na nowych w arsztatach tkackich, pończo
szniczych — że będzie też nauka kroju 
i innych robót — aby dziewczynki w

Siły Turków i Arabów, według infor- 
macyi zaczerpniętych z sam ych włoskich 
źródeł, nie były większe tego dnia po nad 
5,000 łudzi. W łosi zaś — w edług raportu  
generała Canevy—ruszyli do boju trzema 
brygadam i, zawierającemi 20 batalionów 
piechoty wraz z arty leryą połową i gó r
ską, t. j ,  więcej niż w 20,000 ludzi i—co 
najm niej — w 72 arm at. Tym sposobem 
czterech Włochów walczyło przeciw je 
dnemu, przytem po stronie włoskiej arty- 
leryi była nie tylko kolosalna liczebna 
przewaga, ale zarazem olbrzymia jak o 
ściowa.

W łoska arty lerya zaopatrzona je s t 
w najnowsze szybkostrzelne arm aty sy
stem u Kruppa, z opancerzonem przykry
ciem, — wówczas gdy Turcy w Trypoli-



razie potrzeby mogły mieć zapewnione 
utrzymanie.

Potem rozdano dzieciom słodycze — 
chór Maryawicki parafialny wykonał bar
dzo piękne pieśni religijne — i świeckie 
poważne pod batutą brata Rokickiego. 
Radość wielka malowała się na twarzach 
parafian.

Cała ta uroczystość miała charakter 
zebrania rodzinnego.

Złodziej w kościele. Do kościoła przy 
ulicy Podleśnej w Łodzi w nocy dnia 10 
b. m. zakradł się złodziej. Spostrzegł go 
jednak brat zakrystyan i zawołał ludzi, 
mieszkających w domu parafialnym przy 
kościele, którzy świętokradcę oddali w rę
ce policyi.

0 OGRODNICTWIE.
Miejsce na ogród.

Ogród naj właściwiej zakładać w po
bliżu domu i budynków. Dom mieszkalny, 
choćby z jednej strony zasłonięty ogro
dem, jest cieplejszy w zimie, chłodniejszy 
w lecie. Zyskuje też na estetyce i do
starcza wiele przyjemności mieszkańcom. 
Około werendy, wychodzącej na ogród, 
można urządzić parę ozdobnych klombów 
z kwiatów.

tanii posiadają starego systemu armaty.
Prócz trzech wyżej wymienionych 

brygad, walczących pod Ain-Zara, generał 
Caneva zatrzymał drugie tyle w rezerwie, 
nie licząc świeżej dywizyi, która tylko co 
przybyła z Włoch. Czyli innemi słowy 
generał Caneva mógł przeciw każdemu 
Turkowi wysunąć 8 Włochów.

Pomagała przytem Włochom ciężka 
forteczna artylerya z fortów trypolitań- 
skich, pociski której sięgać były powinny 
do pierwszych lin ii tureckich pozycyi.

W tych warunkach nie tyle podzi
wiać musimy energię i  samozaparcie się 
wojsk włoskich, co wytrzymałość boha
terską Turków, która rzeczywiście — jest 
wyższą po nad wszelkie pochwały.

Wybrawszy miejsce na ogród, należy 
jeszcze zbadać gatunek gleby, i podglebie 
czyli warstwę tuż pod ziemią rodzajną się 
znajdującą, z której właściwie korzenie 
drzew owocowych pożywienie swe czer
pać będą. Większość drzew w ogrodach, 
ażeby dobrze się rozwijać, potrzebuje ziemi 
próchnicowo lub piaszczysto - gliniastej,
0 głębokim podkładzie urodzajnym, o pod- 
gruncie przepuszczalnym.

Rzadko w kraju naszym spotykamy 
tak szczęśliwe warunki. Więcej jest da
leko okolic piaszczystych z bardzo nie
wielką przymieszką gliny, to znowu grunta 
wapienne, wreszcie nizkie, torfiaste, z za- 
skórną wodą.

Nie trzeba się jednak tem zniechęcać.
Nieprzyjazne warunki gleby można do 

pewnego stopnia zmienić, poprawiając 
podgrunt za pomocą r e g u l ó w k i ,  do
dając ziemi brakujących je j części poży
wnych dla drzew i osuszając ziemię. Wa
żną też jest rzeczą wybrać odpowiednią 
ziemię pod stosowny rodzaj drzew owo
cowych, a mianowicie: na gruntach niz- 
kich sadzą się tylko jabłonie i  śliwy; na 
gruntach wyższych, zwłaszcza o podłożu 
gliniastem, grusze i czereśnie, — a nawet 
wszelkie drzewa owocowe dobrze rozwijać 
się będą. Na gruntach wapiennych drzewa 
pestkowe najlepiej się udają. Na piaskach 
tylko czarne wiśnie sadzić można.

Jeżeli podgrunt jest nieprzepuszczalny
1 wody deszczowe przesiąkając przez war
stwę rodzaj ną zbierają się na podłożu i nie

Turcy trzymali się niemal dzień cały 
pod morderczym ogniem artyleryi w ło
skiej, która zarzucała ich formalnie gra
dem pocisków, przy silnym wietrze 
północno-wschodnim, który wiał Turkom 
prosto w twarz i  tem samem przeszka
dzał w należytej celności strzałów.

Raport generała Canevy pomija m il
czeniem kwestyę niewolników. Widocznie 
Turcy ustąpili z pola walki w najzupeł
niejszym porządku, tem bardziej, że zdą
żyli zabrać swoich zmarłych.

Z raportu generała Canevy wniosko
wać można, że walka pod Ain-Zara była 
przeważnie artyleryjska i że do ataku rę
cznego nie doszło.

Pogoń za uciekającymi Turkami rów-
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m ają odpływ u, wówczas korzonki drzew  
sięgając do ty ch  sto jących  wód, bardzo 
prędko się psu ją, drzew o na tern cierpi 
a n ieraz i ginie. ’

, Jeżeli więc _ zauw ażym y, że w oda za- 
skorna błizko się znajduje, a m iejsce jes t 
dogodne, należy g ru n t osuszyć, czyli od- 
prow adzić w odę z danej przestrzeni.

N ajdoskonalszym  sposobem  osuszania 
są d r e n y  (sączki). Obok prędkiego od
ciągan ia nadm iernej w ilgoci m ają one tę 
zaletę jeszcze, że ogrzew ają g ru n t. Sączki 
bow iem  są to ru rk i z g liny  wypalonej 
przez k tó ry ch  ściany w oda przenika do 
środka ja k  przez sitko . Otóż n a  m iejsce 
zbytecznej wody, usun ięte j przez dreny  
wchodzi pow ietrze pom iędzy cząstki g ru n tu ’ 
rozkrusza go, u tlen ia , s tąd  też pow staje 
palenie p róchnicy  i rozgrzew anie.

D renow anie g ru n tu  nie je s t  bardzo 
tru d n e , w ym aga w szakże robotników , ob- 
znajm ionych  z tą  czynnością. Główne 
jed n ak  pow odzenie jeg o  zależy od dobrego 
planu. &

N ajprostszym  sposobem  osuszania g ru n tu  
są r  o w y  o d k r y t e .  L iczba ich i obszer- 
nosć zależy od obfitości w ody w g runcie  
i od jeg o  n a tu ry .

Lecz row y odkry te  dzielą ogród na 
części, do k tó ry ch  przystęp  je s t  u t ru 
dniony, zm uszają do staw ian ia  m ostków —  
zabierają  dużo ziemi. Z tąd lepsze są r o 
w y  ś l e p e  c z y l i  p r z y k r y t e .

Liczba i sposób kopania ty ch  rowów 
są tak ie  j a k  odkry tych . Całą dolną połowę 
ro wu lub  p rzynajm niej część trzecią jeg o

głębokości zasypu jem y d robnym i kam ie- 
n !am i polnem i lub z w ielkich kam ieni 
uk ładam y ścianę z dw óch boków, p o k ry 
w ając j ą  z w ierzchu też w ielkiem i k am ie
niam i, o trzym ując w ten  sposób jak o b y  
kanał. Na w ierzchu kładzie się darn in ę  
1 z,af^,PuJ® ziem ią. Z am iast kam ieni m ożna 
nak łaść faszyny lub  gałęzi jałow cow ych. 
Kowy ślepe, gdzie są kam ienie, łatw o zro- 
roh  a  ̂rzy noszą one w ielki pożytek dla

(C. d. n.)

Ceny zboża  i innych produktów  w  W a rsza w ie .

„• W  ty g o d n iu  m in io n y m  te rd e n c y a  d la  psze- 
*  1#  sk ą p y c h  dow ozów  w zm o cn iła

ę. M łynarze  c h ę tn ie  z a w ie ra li t r a n z a k c y e  po 
tn n CeDia C h ę tn ie  rów nież  k u p o w an o  ży 
to po d o b ry ch  cen ach . D opiero  w k o ń c u  ty g o -
hłfl i r ! 3  ')'lęk sze J P ()d aży , te n d e n c y a  n ieco  o sła - 

a  p o s ia d ac ze  go tow ego  to w a ru  zm u szen i byli 
o d d aw ać  to w a r po n ieco  zm ż o n y ch  c en a ch .

P sze n ica  w y b o ro w a  7.30—7.45
» b ia ła , ś red . i dobr. 7 .1 5 ___7 ,2 5 .

„ p s t r a  o b sa d z o n a  6.90__7 1 0
Ż yto  w yborow e 5 .2 5 -5 .3 0 -5 .4 0 ."

„ dobre  i ś re d n ie  o b sad zo n e  5.10—5.20. 
Jęczm ień  2 -rzędow y w yborow y  

„ ś re d n i
„ 4 -rzędow y

Ow ies w yborow y 
„ ś re d n i 

o rd y n .

5.60—5.70. 
5.10— 5.35.
4.60— 4.75. 
3.95— 4.10. 
3 .8 0 -3 .8 5 : 
3.40— 3.50.

nież w yłącznie prow adziła a rty lerya, a k il
ka p lu tonów  kaw alery i w łoskiej ośmieliło 
się pokazać na drodze do H arianu dopie
ro n a  d ru g i dzień, g d y  T urcy  “byli ju ż  
daleko.

Mówić zatem  o pogrom ie m ałego tu 
reckiego oddziału (zw anego w  prasie 
włoskiej — dla zw iększenia w rażenia — 
armią) — znaczy zam ykać oczy na  sm u 
tną rzeczyw istość i iść przebojem  przez 
gorzkie rozczarow ania.

Jed y n y m  łupem  zw ycięstw a w łoskie
go je s t  ośm  arm at, pozostaw ionych przez 
Turków n a  pozycyach.

Tym czasem  —  w edług  słów g łów no
dowodzącego w ojskam i w łoskiem i — w al
ka cała odbyw ała się w  czasie u lew nego

deszczu. W iadom o zaś każdem u, zn a ją 
cem u choć cokolw iek topografię  Trypoli- 
su, że pod pow ierzchnią w arstw ą lo tnych  
piasków  znajdu je  się g lina  n a  7 do 10 
łokci głębokości.

S tąd  p ro sty  w niosek, że nie ty le n a 
tarczyw y a tak  W łochów , ile deszcz u le 
w ny, przeszkodził T urkom  zabrać  z pozy- 
cyi sw oje arm aty .

Tym  razem  żyw ioły sam e walczyły 
przeciw ko Turkom .

Oto ja k  w  św ietle  rzeczyw istości 
p rzedstaw ia się zw ycięstw o W łochów  pod 
Ain-Zara.
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3.60—3.80.
1.40— 1.55.

K ro ch m al p s z e n n y 'z a  32 fu n .
K a rto fla n a  m ą c z k a  z a  pud .
W szy stk o  f-co ko lej.

M A K 4 - U sp o so b ien ie  w  h a n d lu  m ą k ą  nieco 
lepsze  C hociaż  c eu y  p o z o s ta ły  n iezm ien io n e , to 
ed n ak  n a  ry n k u  p a n u je  w iększe ożyw ien ie. 

O bro ty  d o sy ć  z n aczn e . Z a p a sy  się  z m n ie jsza ją .
N otow ano m ą k ę  p s z e n n ą  ; z  m ły n a  p a :  

„ R o d o w iec -: 4 0 -1 1 .6 0 , 3/ ° — 7  «
2 a /0 — 10 00, 1/0—9.50. /Nb l a —9.00, TNb 1 8.50,
2 a —8 00 jY> 2— od 6.75 z a  w orek  200-fun tow y 
w sp rz e d a ż a c h  ś red n ich : P rz y  tra n z a k o y a c h  h u r 
to w y ch  o d stęp u je  s ię  k u p u jąc y m  r a b a t  2o kop 
n a  w o rku . M ąk a  ż y tn ia  s ła b o  -  około  7.00 za  
w orek .

OTRĘBY O bro ty  o tręb a m i n a  n a sz y m  r y n 
k u  n iew ie lk ie . N otow ano  p szen n e  8 1 - 8 4 ,  ż y tn ie  
82—85 k op . za  pud . N a  s t a r y i  S osnow iec  Psz ®? 
8 0 - 8 8 .  ży tn ie  95— 100 kop . z a  p u d  p rz y  zw ięk
szonym  po k u p ie . O tręb y  ję c z m ie n n e  82 do 85, 
w  S o snow cu  1 0 0 -1 0 5  kop . z a  pud . 
spo k o jn ie . W  H a m b u rg u  p szen n e  9 2 -9 6 V 2 , ż y tn ie
do 100l /2 kop. z a  pud.

MAKUCHY. R uch  m a ły . W W a rs z a w ie  r z e 
p ak o w e 110— 115, ln ia n e  do 120 kop. z a  pud .

KONOPIE. Z a p a sy  m a łe  lecz i ^ P o t r z e b o -  
w a n ie  w ie lk ie  N o to w an o  g a t. I 6.^0. g< 
do 6.00, p o ś led n i 5.80 z a  pud.

CHMIEL. O brotów  n ie  było. W  z a sa d z ie  j e 
d n a k  n a s tró j m o c n i e j s z y .  Z o sta ło  się  k ilk a  p a r ty
ch m ie lu  ro sy jsk ie g o , z a  k tó ry  ż ą d a ją  50 ib .

N A SIO N A . W  h a n d lu  n a s io n a m i n ie .n a s tą -  
n iłv  w c ią g u  ty g o d n ia  p o w a żn ie jsze  zm ian y . 
U sp o so b ien ie  ogó lne j e s t  ba rd zo  
ków  w y b orow ych , zu p ełn ie  c zy s ty c h  i w o lnych  oa 
w sze lk ich  d o m ieszek  — p rz y  św ia d e c tw a ch  oce y  
n a s io n  o zdo lności k ie łk o w a n ia  i s to p n ia  czysto śc i.

K o n i c z y n y  b i a ł e j  z ao fia ro w an ie  je s t  
c iasle  b a rd zo  m ałe . T o w a r d o b ry  je s t  p o sz u k i
w a n y  po 95— 100 i 105 rb . za  k o rz ec  2 5 0 -funtow y. 
S ła b sz e  p a r ty e  około  8 5 - 9 0  rb ., z a leż n ie  od g a 
tu n k u . . . .

K o n i c z y n y  c z e r w o n e j  n a to m ia s t  u ja 
w n iły  się ilości z n ac zn ie  w ięk sze , m z P4® rw °tm e 
sie  spod z iew an o , w sza k że  j e s t  to  p rz ew a ż n ie  tow a  
g a tu n k o w o  s ła b sz y  p rz y  w zg lęd n ie  duzem  z a n ie 
czy szczen iu  b a b k a . T a k a  k o n icz y n a  j e s t  o f ia ro 
w y w a n a  po 6 0 - 6 2 - 6 5  rb . z a  ko rzec , sto so w n ie  
do g a tu n k u  i czys to śc i; gdy  ty m czasem  to w a r w y 
borow y; bez z an iec z y sz cz eń , j e s t  p o sz u k iw a n y  p > 
70 i jnaw et 75 kop. za  ko rzec .

K o n i c z y n y  s z w e d z k i e j  n iew ie lk a  po 
daż , lecz  i p o k u p  n ie z b y t c h ę tn y  p rz y  cen ie  około  
60 rb . z a  korzec.

P  r  z e 1 o t —m ocno. C en a  b a rd zo  w y so k a  
rów nież, około  5 5 - 6 0  rb . za. k o rzec .

T y m o t k i  —  ilo śc i w ięk sze , g a tu n e k  je d n a k  
dużo p o z o s taw ia  do ż y czen ia  C ena  w y n o si około  
40—42 rb . z a  k o rz ec  180-funtow y.

W y k a  i p e l u s z k a  — m ocno, ż ą d a n ia  z a 
leżnie  od g a tu n k u  i czy s to śc i 7 .0 0 -8 .0 0  rb . za  
k o rzec .

Ł u b i n —ró w n ież  b a rd zo  m ocno. N ieb iesk i 
dochodzi do 5.00, a  żó łty , k tó reg o  b ra k  do 6.00 za 
ko rzec .

S e r  a-d e 11 a —sp o k o jn ie , oko ło  200 do 2.10 rb  
za  p u d .

R Z EPA K . S p o k o jn ie . C eny  n o m in a ln e . 10.25— 
10.75 z a  k o rzec  n a  s ta c y i  w y sy ła jąc e i.

O LEJE  ROŚLIN NE. N a  ry n k u  o le jam i ro- 
ś lin n n y m i U sposob ien ie  z n aczn ie  o słab ło . Z ao iia - 
ro w a n ie  zw ięk szy ło  się  zn aczn ie . Olej s ło n e cz n i
k ow y  n o to w an o  5.50—5.60. b a w e łn ia n y  6.00—6.30. 
n ie j ln ia n y  ro sy jsk i  6 .3 0 -6 .5 0 , w y b o ro w y  ry sk i 
z fa b ry k i S c h m id ta  7.70 za  pud  w ra z  z b eczk ą . 
R ów nież s łab ie j olej rzep ak o w y , su ro w y  5.60—6.00, 
ra f in o w a n y  5 90— 6.30 z a  pud.

'  O LEJ KOKOSOW Y. R ów nież  s ła b ie j. M ark i 
ś re d n ie  C i Ci 8 .1 0 -8 .2 0 , w y b o ro w y  Cockm  
CC 8.80. M asło ko k o so w e  9.00 z a  p u d  p rz y  o p a 
k o w an iu  jednofunt.ow ym .

O L E JE  C Y LIN D RO W E s ta le  i m ocno. K azb ek  
3.50, E lb ru s  3.60, Glo ia  4.50 za  pud .

O L IW A  do m a s z y n  12.00— 12.40, do p a le n ia  
12 80—J3.00 rb . z a  pud .

CHEM1KAL1E. S ta le . P o ta ż  k a u k a s k i  2.60 
do 2.80, so d a  k a u s ty c z n a  2.70—2 80, sól g la u b e r-  
s k a  d la  h u t  s z k la n y c h  8 0 - 9 0  kop. za  pud .

POKOST m ocno. P u k o s t  ry sk i z fab r. S ch m id 
t a  8.00 rb . z a  pud.

CEMENT. C e n tra ln e  b iu ro  sp rz e d a ż y  cem en 
tu  n o tu je  n a s tę p u ją c e  ceny: 4.20 z a  b eczkę  10-cio 
p u d o w ą  i 4.95 rb . z a  zaczk ę  12-pudow ą.

CUKIER. U sp o so b ien ie  w y czek u jące . C eny 
bez zm ian y .

ŁO J. U sp osob ien ie  sp o k o jn e  i n a w e t h ie®° 
s łab sze . Łój b a ra n i  i w ołow y w h u rc ie  6.80—7.00 
n a  p o jed y n cze  b eczk i do 7.20 z a  p u d  w ra z  z be 
czką . W  L o n d y n ie  n a  ry n k u  c e n tra ln y m  sp o k o j
nie. N otow ano  łó j b a r a n i  35 do 36 /4, w ołow y 
32Vz do 34‘/4 sz y lin g ó w  z a  c en tn a r .

M ASŁO. „ W a rsz a w sk ie  z ie m ia ń sk ie  T ow a
rzy stw o  m le c z a rsk ie 11 n o tu je  n a s tę p u ją c e  ceny  
h u rto w e  z a  1 fu n t  w  k o p ie jk ach : D eserow e I g a t.
Q4— 65, d e se ro w e  II g a t.  6 1 - 6 2 ,  b ry łow e 6 3 -6 4 ,  
so lone I g a t, 4 8 - 4 9 ,  so lo n e  11 g a t. 4 3 - 4 4  solone 
III g a t, 38 do 40. W  d e ta lu : d e se r. 1— 72, deser. 
IX .68 b ry ło w e  68, so lo n e  I-e 54 i  so lone II 50 kop.

„N ow a G a z e ta 11 Ns 564.

K A L E N D A R Z Y K .

G ru d z ień .

12 W to rek
13 Ś ro d a

A le k sa n d ra  M. 
Ł u cy i P . M.

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita.
Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


